
• w ynosi na m tesiso w elit- A
XTrzeUjMtxba • pedrcjl 1,50  zł., z  odnoszeniem  przea  
<KKStQ 20 gr. w ięcej. W  w ypadkach nieprzew fdzia- 
«y^hf ptzy wstrzymania przedsiębiorstw a  złożeniu  pra­
sy , przerwaniu kom unikacji, otrzym ujący nic m a  pra  
*S  pora terminowych dostarczeń gazety , lub
MFMta MQy — abonam entu . Z a dział ogłoszeń re- 

dnkffja nie odpow iada.------------------

Ko?sto csekowe Pa K> Oa Poznań 204> 232>

Z aogłoszenla pobiera sięcdw icm a
y, 1  ubZ tfllŁ a  • m in , (7 lam .i —  10 grn za j  ekl.-am y  

ia  stronie  3-łam ow ej w  w iadoT iościch  potocznych 30 gr. 
ne pierw szej stronie 50 gr. R abatu udziela się przy  
czcstem  ogłaszaniu . „G łos W ąbrzeski" w ychodzi trzy  
razy tygodniow o  i to w  poniedziałek , w  środę i piątek- 
Skrzynka pocztow a 23. — R edakcja i adm inistracju  
---- znajduje się przy  ul. M ickiew icza  11. —  T el. 80.-----
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Straeić zadanie łatwo — 

ale uzyskać je- trudno.
Panuje brak gotów ki, a przecież kilkase; 

m iljonów złotych jest w edług bilansu B anku  
Polskiego w  obiegu. B ilans ten  chyba jest m ia­
rodajny. Z atem  na głow ę m ieszkańca w Polsce  
przypada około 20 złotych. G dy była licha  
m arka w obiegu było zaledw ie kilka złotych na  
głow ę, a jednak pieniędzy nie zabrakło . B y  
naw et pew ien rozw ój gospodarczy. D laczego  ? B o  
każdy lichą m arkę natychm iast w ydaw ał. O na  
krążyła z rąk do rąk , z banku do banku. Pie ­
niądz był w obiegu, a zatem zarabiał, spełniał 

sw oje zadanie.

Inna rzecz, że to był sztuczny ruch gospo ­
darczy, w yw ołany codziennym spadkiem jego  
w artości. Pod naciskiem opinji publicznej i z  
pom ocą całego narodu pow stał now y pieniądz: 
złoty polski. T ego pieniądza w artościow ego, 
który przeszło rok nie zm ienił sw ej w artości, 
nie w ydaw ano tak szybko —  przestał on krążyć  
i nastał brak gotów ki.

D laczego złoty  przestał  krążyć w iem y dobrze, 
chociaż m ało gazety o tern  piszą. Przerachow a- 
nie starych w ierzytelności, a zw łaszcza depozy ­
tów , z m arki na złoty dokonano  tak genialn ie,  

że poproslu w szystko znikło . U staw a w alory ­
zacyjna z 14. 5. 24. r. w ym iotła w szystkie pie­
niądze z banków  i znikło zaufanie zupełnie w  
spraw ach finansow ych- T o są fakty , którym  
nikt zaprzeczyć nie m oże, chociaż w idzim y, że  
chce się je przem ilczeć ze strony w ielu gazet i 
ze strony  posłów oraz rządu. O prócz  naszej ga ­
zety, pisał w tej spraw ie często  „G oniec W ielko ­
polski", a inne m niejsze pism a rzadziej. W iel­
kie pism a m ilczą jak zaklęte. W  ostatn im  nu ­
m erze odezw ała się  także  „G az. Pow sz., która by ­
ła w pierw innego zdania. Po dłuższym  w stę ­

pie czytam y tam :
„S tało się przeciw nie. G runt starannie  przy ­

gotow any przez ty le ustaw (no i zgodne z te- 
m i ustaw am i postępow anie osób zainteresow a ­
nych) w ydal w spaniale ow oce: ludzie przestali  
kom ukolw iek w ierzyć. W ierzą jedynie, jak słu ­
sznie pow iedział pan G rabski, w  dolary w e w ła­
snej kieszeni.

W róciliśm y zatem do średniow iecznych  

sposobów lekcew ażenia oszczędności, życie go ­
spodarcze zam arło , kraj dusi się...

Pozostaw iając bezstronnem u sądow i ocenę, 
czyja w  tem w ina, należy w yrażać nadzieję, że 

być m oże ofiary poniesione przez społeczeństw o  
nie pozostaną plonnem i. —

M oże w reszcie pod w pływ em  tych  ofiar  pry ­
śnie w iara niektórych ludzi w e w szechm oc pra ­

w odaw cy ?
M oże w reszcie  uw ierzą oni w to , o czem  do ­

brze w iedzą praw nicy, że najw yższem praw em  
stosunków społecznych jest w zajem ne zaufanie.

Jeżeli jednak to zaufanie do naszych ban ­
ków  zostałe zachw iane, to w iny za to nie pono ­
si społeczeństw o, które już ty le razy „było w y ­
w iedzione w  pole". A by to w zajem ne zaufanie  
w róciło z pow rotem  w inni usiln ie pracow ać nad  
tem  ci, którzy byli spraw cam i jego zachw iania.  
R ozum iem y, że będzie to ciężka praca, ale ko ­

nieczna. —
B yłoby naiw nością żądać dzisiaj od społe ­

czeństw a, które nie z w łasnej w iny poniosło  tak  
ciężkie straty , by darzyło nasze insty tucje fi­
nansow e takiem sam em zaufaniem jakiem da ­

rzyło je przed w ojną.
N ie zdajem y sobie naw et z tego spraw y, jak  

pow ażne kapitały zagraniczne odstraszyliśm y  od  
nas naszem dotychczasow em postępow aniem . 
B ył czas, kiedy pow ażna  część naszego  w ychodź- 
ctw a w A m eryce zam ierzała lokow ać część  
sw oich oszczędności w bankach polskich . N a

nasze stosunki uczyniłoby to olbrzym ią sum ę i 
ogrom nie przyczyniłoby się do rozw oju naszego  
życia gospodarczego. O becnie tego nie zrobią, 
zbyt w iele bow iem  nasi w ychodźcy m ają odstra­
szających przykładów . W ielu z nich ulokow ało  
w Polsce tysiące dolarów , aby się później do ­
w iedzieć, że stracili w szystko. —

Stracić zaufanie m ożna łatw o, ale odzyskać

Sytuacja polityczna w Niemczech zaostrzyła się.
Part ja niemiecko-narodowa przeciwko ukła­
dom w Locarno. — Możliwość przesilenia ga­

binetowego i rozwiązania Reichstagu.
B erlin , 25. 10. W czoraj w ieczorem odbyło  

się posiedzenie zarządu i przyw ódców organiza- 
cyj lokalnych party j niem iecko-narodow ych. Po  
referacie, w ygłoszonym  przez hr. W estarpa, u- 
chw alono, że w yniki traktatu w  L ocarno są dla  
partji nie do  przyjęcia.

B erlin . Sytuacja polityczna w sku ­
tek uchw ały niem iecko - narodow ych jest za­
ostrzona. Prezydent H indenburg  odłożył z tego  
pow odu sw ój w yjazd do H anow eru, a m inister 
Stresem ann przerw ał sw ój popyt w  K arlsruhe! 
pow rócił do  B erlina. W  ciągu dnia w czorajszego  
odbyw ały się m iędzy Stresem annem ,a przyw ód ­

Walki grecko-bulgarskie.
Greckie oddziały posuwają się naprzód. — 
Bułgarzy opróżnili liczne miejscowości. —

Fala uchodźców.
Sofja. W  piątek 25 bm . około godz. 3 popo ­

łudniu  na lin ji, zajm ow anej przez w ojska greckie  
zapanow ał w zględny spokój. W  niektórych m iej­
scach  w idniały  białe chorągw ie, praw dopodobnie jako  
znak odw rotu . N agle około godz. 5 popołudniu  
G recy w znow ili ogień na całej lin ji frontu . A rty- 
erja  grecka rozpoczęła ostrzeliw ać silnym ogniem  

dw orzec w  L ivoun. N a ogień ten arty leria bułgar­
ska nie odpow iadała. O ddziały piechoty greckiej 
posuw ają się naprzód w kierunku Petricy .

Sofja. W ładze  bułgarskie ew akuow ały  dotych ­
czas 10 m iejscow ości, z których siedem  zajęły już  
w ojska greckie, a pozostałe są pod ciągłą groźbą

Pokojowe" rewizje granie.99

—  B erlin . Przez pism a berlińskie ogło ­
szony został traktat gw arancyjny polsko- 

“rancuski.
„T agliche  R undschau 41 zaznacza, że N iem cy  

nie zam ierzają szukać rew izji granic z Polską  
na drodze rozpraw y orężnej, lecz liczą na to , 
że stosunki polityczne i ekonom iczne w  E uro- 
ńe pozw olą na pokojow ą rew izję granic. A rty ­

kuł kończy się słow am i :
—  T raktaty  Francji z Polską i C zechosło­

w acją nie m ogą zatem  m ieć żadnego ujem nego

Binuta milezenia na cześć „Nieznanego żołnierza".
Zagrzmi 101 strzałów armatnych, a w tym 
czasie ruch na ulicach i w fabrykach będzie 

wstrzymany.
W W arszaw ie odbyło się pod przew odni­

ctw em gen. Sikorskiego posiedzenie członków  
K om itetu honorow ego uczczenia pam ięci N ie ­
znanego Ż ołnierza Polskiego- U chw alono listę  

r’rezydjum honorow ego kom itetu uroczystości:  
M arszałkow ie Sejm u i Senatu , Prezes G rabski, 
M inistrow ie, M arszalek Piłsudski, Prym as D al- 
jor, K ard. K akow ski, M etropolita D joaizy , Su- 
^erin tendenci B ursche rSem adeni, R abin Prof. 

Cyklon nad zatoką perską.

L ondyn. B iuro R eutera donosi, że cyklon I skiej. Spow odow ał śm ierć  7000 osób. C yklonow i 
szalał w ostatn ich dniach w  okolicy zatoki per- I tow arzyszyło trzęsienie ziem i.

je , bardzo trudno*. *-
C zy p. G rabski zaw róci z  błędnej drogi, czy  

Sejm  zm usi go do napraw ienia błędu?
N a nic pól m iljarda złotych pożyczki za­

granicznej, jeżeli nie w róci zaufania w  spraw ach  
finansow ych. T a pożyczka m oże po pew nym  
czasie zniknąć w pryw atnych skrytkach i nie  
spełni sw ego zadania ........

cam i stronnictw praw icow ych konferencje ce­
lem w yjaśnienia sytuacji. Jeżeli frakcja parla­
m entarna niem iecko-narodow ych  zajm ie to sam o  
stanow isko, jakie zajął zarządy partji w takim  
razie w ystąpienie m inistrów niem iecko narodo ­
w ych  z  gabinetu  jest nieuniknione. N astąpił w ów ­
czas rekonstrukcja gabinetu , która m oże iść w  
dw óch kierunkach. A lbo kanclerz L uther po ­
zostanie u steru rządu i gabinet bęzie m iał po ­
parcie praw icy w spraw ach polityki w ew nę­
trznej a poparcia lew icy w  spraw ach polityki  
zagranicznej. A lbo też nastąpi w skrzeszę nie  
w ielkiej koalicji w eim arskiej z centrum  i partją  
Stresem anna. R ozw ażana jest rów nież m ożli­
w ość rozw iązania R eichstagu i now e w ybory.

zajęcia. L iczba uchodźców sięga kilku tysięcy. 
O bozują oni w  czystem polu . D ochodzą w iado ­
m ości o licznych w ypadkach ekscesów  w  zajętych  
m iejscow ościach. W  m iasteczku  T opolnica, źołnie- 
że greccy zam ordow ali pew nego m łodzieńca w o- 
becności jego m atki.

Sofja. B ułgarska agencja telegraficzna donosi, 
że artyleria grecka bom barduje od rana m iejsco ­
w ości Piperyca i Petrow o. W śród m ieszkańców  
tych  m iejscow ości jest w iele osób  zabitych  i rannych. 
W ojska greckie zajm ują w dalszym ciągu tery to ­
rium  bułgarskie,

A teny. R ząd grecki oznajm ił, że z  góry  przyj­
m uje decyzję L igi N arodów i w ycofa sw e w oj­
ska z B ułgarii, skoro ty lko B ułgarzy opuszczą  
zajm ow ane jeszcze przez siebie posterunki greckie  

w pływ u na fundam enty , rzucone w  L ocarno.
Francja sądziła, że nie m oże odm ów ić 

gw arancji sw ym  daw nym  protegow anym ; gw a ­
rancja ta jednak nie będzie m iała praktyczne­
go zastosow ania. Przypuszczam y rów nież, że  
ani Polska, ani C zechosłow acja nie będą brały  
tych traktatów za podstaw ę sw ej polityki. |I  
one rów nież będą m usiały dostosow ać  sw ą po ­
litykę do rozstrzygającego  w tej m ierze paktu  
zachodniego.

Schorr itd .
U chw alono zam iast przew idzianej m ow y  

M inistra spr& w w ojskow ych w chw ili spuszcza­
nia zw łok do grobow ca, ustanow ić w  calem pań ­
stw ie na znak zbiorowego hołdu jedną minu­
tę powszechnego milczenia. Wniosek ten zo­
stał zaakceptowany przez Rząd.

Przykotow ania do złożenia zw łok N ieznane ­
go Ż ołnierza prow adzone  są bardzo  in tenzyw nie.  
N a pl. Saskim przy M auzoleum budują forso ­
w nie trybuny dla przedstaw icieli państw a i spo ­
łeczeństw a.



Państwowa Szkoła Hodowlano-rolnicza w DębowejląceSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
pod Wąbrzeźnem.

Ciężkie warunki ekonom iczne szczególniej 
dotkliw ie dają się odczuwać rolnictwu: stosun­
kowo niskie ceny płodów rolnych przy znacznych 
kosztach produkcji i wysokich podatkach i da­
ninach publicznych, zm uszają rolników do coraz 
intensywniejszej pracy oraz zastanow ienia nad 
niezbędnemi zm ianam i organizacji gospodarstw 
rolnych w zw iązku ze zm ianą konjuktur.

Reorganizacja gospodarstw m usi iść w kie­
runkach najwyższej dochodowości, aby podołać 
ciężarom obciążającym warsztat rolny. Tutaj 
nie wystarczy już ty lko praktyka życiowa rol­
nika, lecz m usi być do pracy wciągnięta i jego 
wiedza fachowa. W  każdym zawodzie do wy­
kwalifikowania się, obok praktyki, staje wy­
kształcenie fachowe, a więc i rolnik, chcąc być 
dobrym zawodowcem m usi m ieć wykształcenie 
rolnicze. Nie koniecznie należy dążyć do Uni­
wersytetów czy Akademij, przecież nie wszyscy 
rolnicy będą naukowcami; ogrom na większość 
ich będzie producentam i płodów rolnych i ho­
dow lanych, a więc będą m ieli jedynie cel prak­
tyczny. Stąd ich wykształcenie m usi iść w kie­
runku praktycznego zastosowania wskazań teore­
tycznych, celem podniesienia dochodowości gos­
podarstw m iejskich.

Będą to praktycznie i teoretycznie przygo­
towani rolnicy i hodowcy, którzy w okresie 
nauki szkoły średniej dostatecznie wykształcą 
się* aby objąć stanow iska i podołać swym obo­
wiązkom technika rolnika lub hodowcy. Dzięki 
właśnie średnim Szkołom zawodowym zagranica 
wyprzedza nas w produkcji rolnej.

Dlatego też M inisterstwo W yznań Relig. i  
Ośw. Publ. forsuje średnie szkolnictwo zawodo­
we, a więc i rolnicze, otw ierając corocznie jedną 
taką szkołę.

Na Pomorzu, gdzie hodow la stoi wysoko, a 
łąki i  pastw iska zajmują poważną część użytków 
rolnych (około 17 proc.) należało stworzyć, no­
wy inny typ szkoły rolniczej, przystosowanej 
do jego potrzeb. M in. W yznań Rei. i  Ośw. PobL, 
idąc po tej lin ji, organizuje jeszcze w r. b. 
Państwową Średnią Szkołę Hodow lano-rolniczą 
w Dębowej Łące pod W ąbrzeźnem, jako nowy 
typ uczelni średniej rolniczej, przypuszczając, że 
właśnie takiej szkoły Pom orze potrzebuje.

Szkoła ta będzie m iała za zadanie kształce­
nie t. z. techników hodow lanych i rolniczych, 
jak kontrolerów i  zarządzających obór, instrukto­
rów hodow lanych, funkcjonariuszy zakładów 
hodow lanych i stacyj zarodowych (stadnin, ow­
czarni, chlewni) i t. p. pracowników , tak obecnie 
niezbędnych w należycie zorganizowanych go­
spodarstwach lub zakładach hodow lanych. Po-

Tragiczna uczta zaręczynowa.
Żywa pochodnia w motocyklu.

Z prow incji donoszą do Paryża o wstrząsają­
cym wypadku, jaki m iał m iejsce w pobliżu Lu- 
signy. M łoda para narzeczonych Andrzej Coquil-

Niech będzie pochwa- 
l°ny Jezus Chrystus!

Spóźniłem się wam 
m°i drodzy z dzisiejszą 
gawędą, a to bez to, że 
P° wyborach źle m i się 
zr°hiło. Przed wyboram i 
jakoś jędrno na duszy m i 

^ecz °d tamłej nie- 
dzieli chuderleję, że m i 

ani gęste, ani rzadkie nie sm akuje i m oja sta­
ra nijako rady sobie nie wie, co m i podetknąć 
m a. Robi w jeden i robi w drugi garnek, a 
m nie jak nie połazi, tak nie połazi, a to pewni­
kiem bez to, że w Radzie M iejskiej równak je 
den socjalista zasiadać będzie i też bez to, że 
ty lko jedna połowa uprawnionych glosowała. 
Adyć, wstyd sobie robita W ąbrzeźniaki waszą 
opieszałością i ty ła! M edytowałem, że gdy bę« 
dzieta m ieli w chałupie kartofle, groch i kapu­
stę, to was dużo poleci na głosowanie, a z dru­
giej strony m yślałem , że skoro kartofli i kapu­
sty Grabski wam nie dał, to rychtycm ie wszy 
scy do urny wyborczej polecita, coby pokazać, 
że choć wasze brzuchy puste, to zato głowa jest 
pełna rozum u. W idoczne to, że wam się jeszcze 
za dobrze wiedzie, bo nie starata się o waszą 
skórę. A le jakeśta sobie pościelili, tak się też 
wyśpita, ja waszej gęby m iodem sm arować nie 
będę i basta.

Na wybory nie szliśta, bo wam się nie chcia- 
io, ale zato polecita wystaw iać swoją chudobę 
na rynku, albo pod ratuszem lub przed kuchnią 
ludową, coby wam jak Łazarzom garnek ciepłej 
strawy podarowano. Betlowanie uważata za ho­

zatem szkoła taka jest najodpowiedniejszą dla 
przyszłych gospodarzy sam odzielnych, którzy 
obejm ą m ajątek i będą m usieli stworzyć sobie 
dobrą egzystencję.

Nauka w szkole zaczyna się w r. b. dnia 
3 listopada, normalnie zaś nauka trwać będzie 
od 1. IX . do 1. VII.  każdego roku przeznacza­
jąc m iesiące wakacyjne na obow iązkowe prakty­
ki rolne i hodow lane w wybitnych gospodarst­
wach; o co będzie się starała dyrekcja szkoły, 
aby zapewnić wychowankom swym jaknajlepsze 
przygotowanie fachowe. Przez 3 lata nauki w  
szkole będą wykładane prócz relig ji i nauk 
ogólno kształcących nauki przyrodnicze zastoso­
wane do potrzeb rolnika hodowcy (chemja, fi ­
zyka, botanika, zoologja, geologja i m ineralogia) 
oraz nauki zawodowe (rolnictwo, hodow la koni, 
bydła, św iń, ow iec i drobiąt, weterynaria, m le­
czarstwo, ekonom ika gospodarcza, encyklopedia 
leśnictwa, m iernictwo, budownictwo wiejskie i  
m elioracje). Nauki teoretyczne będą uzupełnia­
ne zajęciam i praktycznem i, ćw iczeniam i i poka­
zam i na fo lwarku własnym oraz na wycieczkach 
do wybitnych gospodarstw hodow lanych i  
rolnych. Po ukończeniu 3 kursów , uczeń m usi 
pójść na roczną praktykę, po ukończeniu której 
i egzam inie praktycznym , dopiero otrzym uje 
św iadectwo ukończenia szkoły, jako św iadectwo 
dojrzałości.

Dążyć szkoła będzie, aby uczeń otrzym ał 
wykształcenie jaknajbardziej praktyczne i był 
silnie zw iązany w  ciągu całego pobytu w szkole 
z życiem gospodarczem , nrzygotowywując się 
do pracy sam odzielnej po wyjściu z niej.

Niskie opłaty szkolne, które wynoszą około 
70 zł. rocznie, oraz zorganizowany internat szkol 
ny, za który uczniow ie płacą ty lko istotne ko­
szty ich utrzymania, pozwalają na kształcenie 
się i chłopcom m niej zam ożnym , co w obgcnych 
ciężkich czasach m a ogrom ne znaczenie.

W  r. b. zostanie otwarty I  szy kurs, na 
który są przyjmowane kandydaci z 4 klasowem 
wykształceniem lub 7-m a oddziałam i szkoły pow­
szechnej oraz wstępnej dla chłopców , posiadają­
cych 3-klasowe wykształcenie lub 6 oddziałów 
szkoły powszechnej. Zgłoszenia będą przyjm o­
wane do 10 listopada przez Dyrekcję szkoły w  
Dębowej Łące. Należy przypuszczać, że społe­
czeństwo pom orskie, a zw łaszcza sfery rolnicze 
poprą zam ierzenia M inisterstwa W yznań Rei. 
i Ośw. Publ. i  żywo zainteresują się nową uczel­
nią, dając jej m oralne podstawy egzystencji i  
rozwoju dla dobra całej Polski.

A. K.

le i Sim ona Dem aisous, należący do najlepszych 
sfer towarzyskich m iasta, postanowili w nowo­
czesny sposób obchodzić dzień swoich zaręczyn, 
a m ianow icie urządzić sobie rodzaj raidu m oto­
cyklowego do Troges, gdzie m iała się odbyć ucz- 

norne, a obow iązek glosowania za głupstwo. 
Bodaj was gęś kopia — z taką teoryją. Na 
drugi raz, to was samochodem i w białych ła- 
paw icach na wybory wozić będę, jak nieprzy- 
m ierzając rzeźnik cielaki na szlaehtbankę.

Nielacno m i pisać dzisiejszą gawędę, bom 
cały struchlały, chociaż przeróżne m yśli się na 
suwają. M ógłbym pisać o Locarno i naszyjn 
rządzie, sejm ie i podobnych chorobach, ale m u­
szę pysk tu lić i kiwać palcem w bucie, bo gdy­
bym niejedno wyjaw ił, co by się innym nie po­
dobało, wtedy m ogłoby być ze m ną źle i dostał­
bym się za żelazne firanki, za którem i już wie­
lu innych z pośród nas wysiadywało. Złoty co 
to m iał być nasz, ten bestyja od nas ucieka jak­
by go kto gonił, a dolary, o których różne gaze­
ty piszą i którym i pan Grabski nam baki św ie­
ci, te to dolary są wszędzie, ino nie u nas. Że­
by zloty byl złotkiem, toby dolar jak do panny 
do niego się przyliznąl — ale chłop do chło­
pa to jakoś nie uchodzi M arka, chociaż m noży­
ła się jak królik i, to ona równak dała ze sobą 
gadać, ale złoty jest akurat taki jak jego m ini­
ster skarbowy, który niby chce, a nie m oże, bo 
cierpi na zatwardzenie —  m ózgu.

M aluczko, a zloty zupełnie zginie u nas, bo 
go pan Grabski całkiem zagrabi, coby m ógł na 
nim się wylegiwać. M y  zaś płacić będziemy so­
bie po kom unistycznem u pięścią, albo też natu- 
raljam i. Robotnik zam iast gotówki dostanie m ąki 
i kaszy, m ąkę da rzeźnikow i za kawał kiełbasy, 
za kaszę nabędzie cukru u kupca albo soli, kupiec 
za kaszę da sobie buty podzelować — i tak 
cięgiem będziem y płacić sobie naturaljam i i żyć 
jak pączek w m aśle, a pan Grabski niech sobie 
swoje złote gryzie, dopóki nie pęknie. Zobaczy­
m y, kto dłużej wytrzyrfia.

Nawet twój kochany „G los W ąbrzeski* bęs 
dziesz m ógł bracie m ieć w swoim dom u bez zło’  
tego. Dasz panu Redaktorow i kartofla albo co

ti zaręczynowa. ,
Nikt z gości, mających wziąć udział w uroczy, 

stości, nie przeczuwał tragedji, którą miała się 
skończyć wesoła impreza.

Oto na kilka kim. od Lusigny motocykl, pro- 
wadzony przez Coquillea zderzył się z wozem 
chłopskim tak nieszczęśliwie, że maszyna się prze­
wróciła i w jednej chwili z rezerwoaru benzy­
nowego buchnęły płomienie.

M łody człow iek zdołał jeszcze w czas zesko­
czyć i wyjść cało z katastrofy, natom iast siedzą­
ca w koszu p. Demaisous przy zderzeniu dozna, 
la zranienia, wskutek czego nie m ogła się dość 
wcześnie wyswobodzić, została m om entalnie ob­
jęta płom ieniam i i spłonęła jak żywa* pochodnia 
w oczach zrozpaczonego narzeczonego.

Dramat na ulicach Rzymu. 

Zamordowanie księdza.
Rzym przed paru dniami był św iadkiem po­

twornego dramatu, jaki rozegrał się na jego 
ulicah.

K iedy ks. profesor Genni, wyszedłszy z Uni­
wersytetu i powolnie krocząc, czytał brew jarz, 
nagle wysunęła się z boku postać żołnierza, któ­
ry bez nam ysłu wyciągnął sztylet i jednem ude­
rzeniem pozbaw ił księdza żyda.

Po dokonaniu swego czynu pozwolił się zu­
pełnie spokojnie odprowadzić policji  do kom isar- 
jatu. W czasie dochodzeń zeznał, iż porełnil 
m orderstwo z powodu strasznej nienaw iści, jaką 
żyw i do księży od czasu sam obójstwa swej m atki.

— Podczas wojny — opow iadał żołnierz —  
m atka m oja została zaw iadom iona przez probosz­
cza swej parafji o śm ierci m ego brata, który 
także walczył na innym froncie.

W iadom ość ta, która —  jak później się oka­
zało — była fałszywa, m atkę tak dalece zm artw i­
ła, iż pewnego dnia pozbaw iła się życia.

Od tej chw ili przysiągłem zemstę.
—  Dzisiaj też spełniłem swe zadanie — za­

kończył zbrodniarz.
Ks. profesor Genni był jezuitą i pochodził z 

Francji.

Niesłychane oskarżenie.

Wiedeńska fabryka kapeluszy Habiga uzasa­
dnia podniesienie ceny... łapówki za poz­

wolenie przywozu.
M inisterstwo przem ysłu i handlu kom uni­

kuje :
Na posiedzeniu kom isji sejmowej jeden z 

pp. posłów zakom unikował jakoby firm a Habig 
w W iedniu rozesłała wszystkim swoim klijen- 
tom drukowane kartki z zaw iadom ieniem, iż 
podnosi cenę kapeluszy o 2 zł. na sztuce .wsku­
tek wydatków podniesionych w W arszaw ie 
przy uzyskiwaniu pozwoleń*.

Pan m inister przem ysłu i handlu polecił 
przeprowadzenie, dochodzeń w tej sprawie —  
do czasu zaś wyjaśnienia sprawy, wszystkie po- 
dania^o przywóz kapeluszy z firm y Habig zo­
stały wstrzym ane.

ItoipsBsmlmijoie „Bios W^rzosiP.
. innego, to on ci gazetę będzie posyłał jak za- 

wdy. Chcesz cośkolw iek ogłosić w „G losie*, to 
przyniesiesz m asła. I tak będziem y sobie żyli  
jak nasi przodkow ie przed wielom a tysiącam i 
lat, bo do tego doprowadzi nas przem ądra poli­
tyka finansowa naszego arcydzielnego financ- 
m ajstra i inne zarządzenia jego kolegów , có‘ 
nazwać m ożna po im ieniu.

A le, że tak jeszcze nie jest, to biegnij chód- 
ko na pocztę lub zawołaj listowego, coby zapi­
sał ci na listopad i grudzień, albo na listopad 
ty lko nasz Glos W ąbrzeski*, bo już czas naj­
wyższy odnowić przedpłatę. Pam iętaj, że wie­
dzieć musisz, co się w ś wiecie i co się z nam i 
dzieje, a tego dow iedzieć się m ożesz najdobitniej 
z „G łosu*. Ciemnym jak tobaka w rogu, prze­
cież być nie chcesz, jeno św iatłym człow ie­
kiem , który pasuje w św iat .... i do ludzi. 
Zatem abonuj naszą gazetę!

Ktoś m i pow iedział, że gdy w Kowalewel 
przyjdzie się do pewnego urzędu jedną m inutkę 
przed dziew iątą, to m ożna narazić się na roz­
m aite nieprzyjem ności. Będziesz tam bracie 
grubiańsko zbesztany co niem iara, jakbyś był 
nosem dla tabakiery, a nie tabakierą dla 
nosa. M nie się widzi, że to tam ustać m usi, 
bo tak długo dzbankiem wodę noszą, aż — .......

Toby było na dziś wszystko, co zlepić m o­
głem, bo widzita, kiej człow iek jakoś nieswój, 
to go i kijem nieoognać. Do tego m oje okulary 
m i nie stroją i będzie trzeba nowe i m ocniejsze 
spraw ić, bo latka pędzą, a widok w patrzydLch 
się króń, zawdy jest Coś ferkehrt i nigdy nie 
tak, jak się m yśli. Lecz gdy się m a szczerą 
ufność w Pana Boga i gdy się pom yśli o m ęce 
Pańskiej, to to, co m y tutaj znosić m uslm y, 
jest jeszcze do zniesienia. Tylko wiarę m ieć 
trzeba w przyszłość.

M ateusz.

A  biegnijta na pocztę! czas najw iększy.



Królowi* TSRQPONMLKJIHGFEDCBAm  wygnanta.

Gdy po pogromie Germanów przez narody słowiańskie i romańskie poczęły trzeszczeć 
trony, musiał także i car bułgarski Ferdynand Koburg strzepad dostojny proch ze swych 
królewskich sandałów i uciekać ze Zofji. Od tego czasu ów były królik bałkański 
zabija czas jak może, włóczko się po całej Europie i rozmyślając o dawnej świetności.' 
Rycina nasza przedstawia go, gdy ogląda zwierzyniec berliński. Naturalnie dyrekcja 
ogrodu oddaje mu honory jak najrzetelniejszemu suwerenowi. To już leży 

tych ludzi, że im nawet ekspomazaniec wysoce inponuje. *

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 28 października 1925 r.

Kalendarzyk, środa 28 Szym. i Judy Tadeusza 
czwartek 29 paźdz. Narcyza 
piątek 80 paźdz. Edmunda

— Pan Edmund Grajewski, rodak z Wą­
brzeźna, złożył dnia 22. bm, na nniwerzytecie 
Poznańskim egzamin medycyny. Pan G. stud­
iował poprzednio w Wrocławiu. Z okazji po­
wyższego zasyłamy Grajewskim najserdecznejsze 
życzenia.

— Harcerska wieczornica. W sobotę 24 
bm. na sali „Dworu Wąbrzeskiego* odbyła się 
uroczysta wieczornica urządzona staraniem i si­
łami tut. drużyny harcerskiej, która właśnie ob­
chodziła czteroletnią rocznicę swego założenia. 
Program był b. bogaty. Po przemówieniu wy- 
gloszonem przez prof. Staśkę, który podkreślił 
anaczenie [harcerstwa w naszem życiu narodo- 
wem wyświetlono 4-aktowy film  I Zlot narodo­
wy w Warsz. 1924, który najlepiej przedstawił 
życie harcerskie, jego przyjemności, zabawne 
sceny, trudy i przykrości zarazem. I tak wi­
dzowie mogli ocenić jak wspaniale przedstawia 
się harcerstwo u nas w Polsce, a jak mało dba 
o nie społeczeństwo.

Na dalszy program składała się wiązanka 
melodyj swojskich i pieśni harcerskich odegrana 
na pianinie oraz deklamacja: O Polsko! Nad­
zwyczaj mile powitać należy wystąpienie harce­
rzy na scenie w sztuce harcerskiej p. t. „Napad", 
który wypad! w stosunku do sił młodzieży do­
skonale. Jest to pierwsza rzecz u nas w mie­
ście odegrana z tej dziedziny harcerskiej. Przed­
stawienie zakończyli harcerze żywym obrazem 
i jedną ze swoich pieśni.

Dalsze pieśni przy ognisku i taniec zbójni­
cki dopełniły całości, która wypadła można 
przyznać znakomicie. Po przerwie miały roz­
począć się tańce, podczas których goście czekali 
jakiejś niespodzianki. Tymczasem zabawa się nie 
udała i tańce się nie odbyły, albowiem nie było 
gości i musimy tu podkreślić z naciskiem, iż 
mimo, że zaproszenia były wysłane i obywatel­
stwo miasta i okolicy wiedziało również z dzien­
nika o przedstawieniu, na sali na wieczornicy 
były pustki, a po przedstawieniu nie miał kto 
tańczyć mimo, że zamówiona muzyka czekała. 
Jest to niebywały skandal, aby nasi obywatele 
nie poparli swem zjawieniem się tak pożyteczne­
go przedsięwzięcia tern bardziej, że chodzi tu o 
naszą młodzież. Harcerstwo stara się być chlu­
bą miasta, a tymczasem teraz z goryczą przeko­
nało się, że nie może liczyć na żadną pomoc. 
Skąd zbierze fundusze na wysłanie biednych 
chłopców na kolonje na wakacje letnie, nie wia­
domo, jeśli ostatni występ był tak dla wszy­
stkich cbojętny. Jeszcze moźnaby tu małe wy­
stosować pytanie, co robi Koło Przyjaciół Har­
cerzy, które tu istnieje 1

Mogą żałować ci wszyscy, co w sobotę nie 
byli na wieczornicy, już nie prędko zapewne 
nadarzy się podobna sposobność ujrzenia takie­
go harcerskiego filmu i takiego miłego obrazka 
scenicznego.

— Godziny urzędowe w Urzędzie Poczto­
wym. W uwzględnieniu wnicsku z dnia 
22. IX. 1925. nr. 479 ustala się godziny urzędo­
we w służbie pocztowej w niedziele i święta u- 
roczyste od 9 do 11. —

— Grudziądz. (Prowokacy ne praktyki koś­
cioła narodowego. Bezkarne urąganie naszym 
poczuciem religijnym i narodowym. — Nie­
prawne używanie szet i przedmiotów litugicznych 
kościoła rzymsko-katolickiego. — Osławiony 
Asiądz„ Hajduk). W niedzielę zdarzył się w na­
szem mieście fakt niesłychanej prowokacji naszych 

uczuć katolickich przez zbrodniczą sektę religij­
ną, noszącą szumne miano: kościół narodowy!

Oto w godzinach południowych szedł ulicami 
ksiądz ubrany w komżę i  stułą; na piersiach niód 
jakiś przedmiot, który kształtem był bąrdzo po­
dobny do puzderka z Przenajświętszym Sakra­
mentem. Ponieważ równocześnie przed księdzem 
szedł chłopak z świecą i dzwonił, przechodnie 
myśląc że to idzie ksiądz z Panem Jezusem do 
chorego, poczęli w należnym w takim wypadku 
skupieniu i szacunkiem klękać na ulicy.

Tymczasem jak się później okazało był to 
jeden z „księży kościoła narodowego, prowokują­
cy uczucia i wierzenia katolików, tembardziej 
że nie wolno bezkarnie nosić niepowołanym szat 
i przedmiotów liturgicznych kościoła katolickie- 
go-

T. z w. kościół narodowy — sekta religijna 
zapoczątkowana przez osławionego Hodura w  
Ameryce pozyskała niedawno i u nas zwoleni- 
ków, którzy praktyką swą w najbezczelniejszy 
sposób urągają naszym poczuciem religijnym i 
narodowym, przyczyniając się również do otu* 
manienia i wprowadzenia w błąd wiele osób, 
jak to naprzykład miało miejsce w naszem mie. 
ście.

W Polsce — konstytucja zapewnia wolność 
i szanowanie każdemu wyznaniu, ale każde z 
nich musi być prawne uznanie i zlegalizowane 
a kościół narodowy dotychczas tego nie posiada. 
Przytem działalności sekty toj — na czele któ­
rej sioi u nasż znany ze swej mętnej przyszło­
ści „ksiądz" Hajduk — odbiega w rzeczywisto­
ści bardzo daleko od prawdziwych celów i pro­
gramów kościoła narodowego. Sekta ta w Pol­
sce utworzyła się z kilku wiecznie ze wszystkie­
go niezadowolonych i nosi wybitny charakter 
działania na szkodę kościoła rzymsko-katolic­
kiego.

Czas już najwyższy ażeby władze zajęły się 
energicznie tym szkodliwym chwastem, wyro­
słym bujnie na glebie naszych uczuć religijnych 
i narodowych. Bowiem nieprawne urządzanie 
nabożeństw, zebrań i t. p. w szatach liturgicz­
nych kościoła rzymsko katolickiego stanowi dla 
nas najwyższy stopień prowokacji i bezkarnego 
urągania.

— Tuchola. (Obłąkana morduje ojca). 0- 
gromną sensację w okolicy naszej wywołała 
wieść o strasznej zbrodni, która została popeł­
niona w Bagienicy koło Gostyczyna. Mianowi­
cie 24 b. m. o godz. 14-tej zamordowała, ude­
rzając tępem narzędziem a następnie dusząc 
niezamężna Elza Bigalche, lat 32, swego ojca, 
Karola Bigalche‘go, lat 82, u którego zamie­
szkiwała. B. popełniła czyn w stanie niepoczy­
talnym. Dalsze dochodzenia w toku.

— Częstochowa. (Niezwykła historja ślubna)- 
Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że dzisiejsi 
panowie niezbyt się kwapią do stanu małżeńskiego. 
Ale żeby opór przybrał aż takie formy, jak się 
zdarzyło w Częstochowie, należy to już do wypad­
ków conajmniej rzadkich. W ubiegłą tedy niedzie­
lę w Częstochowie przed jednym domem zatrzy­
mały się trzy warczące głucho samochody. W  jed­
nym z nir-h siedziała przystrojona w biel panna 
młoda, która znać znudzona przydługiem czeka­
niem na ulubieńca, sama przybyła pod jego mie­
szkanie. Nie pomogły jednak rozgłośne trąbki sa­
mochodowe. Pan młody się nie zjawiał. Wreszcie 
przebrała się miarka cierpliwości. Na poszukiwa­
nie pana młodego udało się dwóch najsilniejszych 
drużbów. Po chwili w bramie rozległy się rozpacz­
liwe krzyki: „Niechcę! nie pójdę! puśćcie mnie!“  
Ukazał się pan młody. Ciągnięty pod ramiona 
przez dwóch „ przyjaciół“ ,biedaczysko zaparł się 
nogami w  ziemi ?, szamocąc się rozpaczliwie i pow­
tarzając coraz groźniejszym tonem swoje okrzy­
ki. Przywleczono go siłą do stopni samochodu. 
Wówczas to panna schwyciła swego oblubieńca 

sa ramię i jednam eiarpnięciem riueiła niebora­
ka obok siebie na siedzenie. Przytrzymano dęli* 
kwanta, rozległo się tryumfalne trąbienie samo­
chodów i ku uciesze gawiedzi auta wraz z całym 
orszakiem weselnym ruszyły w kierunku jedne­
go z kościołów. Rozmaicie komentowano zacho­
wanie się pana młodego.

— Łódź. (Pijany Czart. A złote ciągnął 
jak magnes!) Porządny człowiek z tego tragarza 
Mateusza Czarta, zamieszkałego przy ulicy Fran­
ciszkańskiej G9. Chłop pracowity, skromnych 
wymagań, posiadał tylko jedną wadę, z której 
nie mógł się wyleczyć. Czart lubił pić i  to często. 
Skoro nie palnął sobie porządnego z pieprzem 
— nie pracował.

— Ha, trudno! — mawiał w takich wypad­
kach — niema jednego, to i nie będzie pracy.

I rzeczywiście cały diień wówczas spędzał na 
bezmyślnem siedzeniu przed dworcem kolejowym. 
Był głodny, chłód mu dokuczał, pomimo to do 
pracy się nie zabierał.

Tak trwało przez dni kilką. Aż Czart nie wy­
trzymał i znalazł... pracę.

Stały jego klijent, właściciel składu manufaktu­
ry przy ulicy Piotrkowskiej 81 pan Dawid Fiszer 
polecił Czartowi przenieść do jednego ze składów 
dwie sztuki towaru przedstawiającego wartość 
kilkuset złotych.

Niósł towar i cieszył się nadzieją zarobku, o- 
bliczając zarazem, ile kieliszków będzie mógł 
wyciągnąć.

Już, już zbliżał się do celu, gdy nsgle zaczęło 
się w nim burzyć:

Dlaczego mam koniecznie odnieść towar za 
kilka marnych groszy, lepiej jeśli sprzedam na 
swoją rękę.

Dictum factum. Upił się wspaniale!
P. Fiszer widząc, że padł ofiarą oszusta do­

niósł o wszystkiem policji, która zajęła się bli­
żej osobą tragarza Czarta.

— Warszawa. (Zemsta za zburzone szczę­
ście małżeńskie.) Byli od szeregu lat nierozłą- 
czonymi przyjaciółmi. Łączyły ich mocne węzły 
wspólnych przeżyć, smutków i radości, oraz za­
ufanie tak wielkie, jakie spotyka się tylko mię­
dzy ludźmi bardzo sobie bliskimi. Serdeczny ten 
stosunek między dwoma oficerami przyjaciółmi 
nie uległ zmianie, gdy jeden z nich porucznik 
T., ożenił się i stworzył sobie własne, rodzinne 
gniazdko. Jasnowłosa, błękitnooka kobieta o 
twarzyczce niewinnego dziecka weszła między 
nich, jako trzeci uroczy składnik przyjacielskiej 
zażyłości.

Tak było przez lat kilka. Nagle, jak pio­
run z jasnego nieba, wyrosła między nimi trage- 
dja straszna w swym ogromie, przerażająca cy­
nizmem sytuacji. Pewnego dnia porucznik T ., 
ukończywszy wcześniej, niż zwykle swe zajęcie 
służbowe, podążył do domu, by jaknajprędzej 
znaleźć się przy boku kochanej kobiety. Było 
już ciemno Por. T., widząc, że w parterowem 
ich mieszkaniu pali się światło, rzucił przez szpa­
rę w rolecie spojrzenie do wnętrza. Wszystka 
krew zbiegła mu do serca, zachwiał się i uczuł 
że mącą mu się myśli. To, ce ujrzał — przera-* 
stało sferę jego zrozumienia, było dla niego ja­
kimś potwornym obłędnym majakiem. Oto uko­
chaną żonę, słodką, najbliższą mu istotę, którą da­
rzył bezgranićznem zaufaniem, ujrzał w  objęciach1 
kapitana P., jego najszczerszego przyjaciela. To 
niemo&iwe! A  jednak? Nieszczęśliwy przywarł 
rozpaloną twarz do szyby i chłonął wzrokiem 
brutalny realizm przerażająco niedwuznacznej 
sceny. Patrzył, patrzył... Nagle porwał go szał 
i zamroczył mu umysł. Nieprzytomny z rozpa­
czy oficer wpadł jak burza do mieszkania i sta­
nął przed wiarołomnym przyjacielem. Kap.P. 
zerwał się blady jak trup. Jakiś nieartykuło­
wany, chrapliwy krzyk załamał się na ustach 
porucznika. W ręku jego błysnął rewolwer. 
Huknął strzał, jeden, drugi... Kapitan zwalił rię 
ciężko, bez słowa.

Wiarołomna żona z przejmującym krzykiem 
rzuciła się do nóg mścicielowi.. A  oficerski mau- 
ser siał kulę za kulą.. Krew buchnęła z białej 
szyi kobiety. Następny strzał roztrzaskał jej 
głowę.

Sąsiedzi, którzy nadbiegli na odgłos strzałów, 
zastali porucznika T. zanoszącego się od śmie­
chu. Zabójca obojga kochanków był zupełnie 
nieprzytomny. Stan chwilowego obłędu trwał 
czas dłuższy. Porucznik T. stanął przed woj­
skowym sądem okręgowym, oskarżony o zabój­
stwo żony i przyjaciela, kapitana P. Po dłu­
gich naradach, wbrew wnioskom prokuratora, 
podsądnego uniewinniono. Prokurator wojskowy 
założył kasację do wojskowego sądu najwyższe­
go, gdzie obecnie sprawa została rozpatrzona 
pod przewodnictwem gen. Zacharjasiewicza. Sąd 
najwyższy, przychylając się całkowicie do gorą­
cej obrony, wnoszonej przez adw. Szurleja za­
twierdził wyrok pierwszej instancji, wychodząc 
z założenia, iż porucznik T. był w chwili speł­
nienia dwóch zabójstw zupełnie nieprzytomny.

Podsądny przyjął wyrok bez cienia zainte­
resowania, jest mu wszystko jedno, dusza jego 
jest jakby zmartwiała i daleko od tego, co się 
w koło dzieje.
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1 0 0 0 0  lu d n o ści b u łg a rsk ie j o b o zu ją p o d g o ­
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g reck ieg o .

S o f ja . B u łg arsk a ag en c ja te leg ra f iczn a . N a 

p o łu dn ie o d P etr icy n a p o steru n k u g ran iczn y m 

b u łg a rsk im L . 8 , za ję ty m o b ecn ie p rzez w o jsk a 

g reck ie , te o sta tn ie u staw iły arty le r ję . M iaste­

czk a M aro co s itin o i P etro v o są b o m b ard o w an e 
p rzez arty le rję g reck ą. P iech o ta o raz arty le rja 

g reck a o strze liw a ły en erg iczn ie P etr icę . D o tych­

czas w m iasteczk u P etrica z p o śró d lu d n o śc i 
cy w iln e j trzy o so b y zab ito , a d w ie są ran n e, a 

w  m iasteczk u P ip e r ica jed n a o so b a zab ita i je­

d n a ran n a . O b fite d eszcze czy n ią n iezw y k le 
p rzy k rem p o ło żen iem u ch o d źcó w , k tó rzy w  l i ­

czb ie zg ó rą 1 0 ,0 0 0 o b o zu ją p o d g o lem n ieb em .

S o f ja .. O statn ie j n o cy n a ca łe j ro zc iąg ło śc i 

f ro n tu w o jsk a g reck ie b o m b ard o w a ły n ad a l b ez 

p rze rw y l ic zn e w sie o raz m iasto P etr icę , g d z ie 
jed en z m ieszk ań có w o d n ió s ł ran y . G recy p o d­

p a lil i m iasteczk o N o w o leh o w o .

A ten ty . A g en c ja a teń sk a d o n o s i: G reck i 

m in iste r sp raw zag ran iczny ch , o d p o w iad a jąc n a 
d ep eszę sek re ta rza g en era ln eg o L ig i  N arod ó w , 

d o ty czącą za ta rg u g reck o b u łg arsk ieg o , w y sto­

so w a ł te leg ram , w y jaśn ia jący n iesp o d z ian y i n i-  

czem n iesp ro w o k o w an y ch arak te r n ap aśc i b u ł­
g arsk ie j, k tó ra p o c iąg n ę ła za so b ą śm ie rć jed n e­

g o k ap itan a 1 jed neg o żo łn ie rza g reck ieg o . D o­

p ie ro w o b ec p o d o b neg o , n ied o p u szcza ln eg o za­
ch o w an ia s ię B u łg a ró w rząd g reck i w id z ia ł s ię 

zm u szo n y zezw o lić sw o im w ład zo m w o jsko w y m 
n a p o w z ięc ie śro dk ó w jak ie o k ażą s ię k o n ieczn e 
d la o b ro n y i o sw o b o d zen ia te ry to r  ju m n aro d o­

w eg o . N iek tó re p u n k ty są jeszcze w  te j ch w ili  
za ję te p rzez reg u larn e o d d z ia ły b u łg arsk ie k tó re 

i o b ecn ie p o d trzy m u ją o g ień , u n iem o ż liw ia jąc 

p o n o w n e za jęc ie d w ó ch g reck ich p o ste run k ó w 

p o g ran iczn y ch . G d y ty lk o p o steru n k i g reck ie 
b ęd ą p o n o w n ie za ję te —  g ło si te leg ram —  o d­
d z ia ły g reck ie w y co fa ją s ię n a l in ję g ran iczn ą , 

o I le n ie n astąp i n o w a in te rw en c ja reg u la rn y ch 
o d d z ia łó w b u łg a rsk ich lu b b an d . Jest w ięc o czy­

w iste iż za rządzen ia g reck ich w ład z w o jsk o w y ch 

m ające n iezap rzeczen ie ch arak te r o b ron ny , n ie 

m o g ą b y c u w ażan e za d z ia łan ia w ro g ie , m o g ące 
p o c iąg n ąć za so b ą p o g w a łcen ie w aru n k ó w art. 
1 2 p ak tu , k tó ry n ie m o że b y ć tu ta j sto so w an y .

S an o w n em u O b y w ate ls tw u m iasta W ąb rze­

źn a i  o k o licy d o n o szę u p rze jm ie iż u ru ch o m iłem 

jedną z najstarszych piekarń 
w  d om u p . S ig u rsk ieg o R y n ek 2 0 ró g K o p ern ik a

Jak o d łu g o le tn i fach o w iec b ęd ę w  stan ie w sze lk im 
w y m ag an io m sp ro stać .

P ro sząc u p rze jm ie o łaskaw e p o p arc ie m eg o 

p rzed sięb io rs tw a , k reś lę s ię

Z w y sok im szacu n k iem

^iefan .JarzembowsRi.

Ogłoszenie.
O d n o śn ie d o m ajątk u d r. E d w ard a 

S an d 'a w  W ąb rzeźn ie o tw arto d n ia 1 9 p aź­
d z ie rn ik a 1 9 2 5 r . o g o d z . 1 2 .4 5 p o p o łu d­

n iu  p o stęp o w an ie u p ad ło śc io w e . Z aw iad o w­

cą m asy u p ad ło śc io w e j jes t d y rek to r B an­

k u L u d o w eg o A lek sa n d er L ed w o ch o w -  
sk i w  W ą b rzeźn ie . C zaso k res o g ło sze­
n ia w ierzy te ln o śc i d o d n ia 2 0 l is to p ad a 1 9 2 5 r . 
zaś jaw n y aresz t d o d n ia 2 8 l is to p ad a 1 9 2 5 n  
T erm in ce lem p o w z ięc iau ch w . co d o w y b o ru - 

in n ego zaw iad o w cy , tu d z ież ce lem u stan o­

w ien ia w y d z ia łu w ie rzy c ie li i ce lem p o­

w z ięc ia u ch w a ły co d o k w estji, w y m ien io­
n y ch w  § 1 3 2 u . c . u . d n ia 1 6 l is to pad a 

1 9 2 5 r . o g o d z . 1 0 p rzed p o łu d n iem , zaś te r­

m in ce lem b ad an ia w ie rzy te ln o śc i d n ia 1 1 
g ru d n ia 1 9 2 5 r. o g o d z . 1 0 .

W ą b rzeźn o , d n ia 1 9 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 5  r

S ą d P o w ia tow y .
< ■ ■ ■ - ... 1 

ŁTC"' i W szelk ie p ra ce  

kuśnierskie
n o w e i p rzeró b k i p rzy jm u je  

F. KblUIRSZIłll, mistrz kuśnierski 
W ą b n ek n o , róg JColejowej i Meslwina tel, 11. 
T O R U Ń S ta ry  R y n ek  1 1 . T el. 1 4 2 . 

R ó że ś liczn e k rzaczaste 
i tao iM fe ii i ia l i i iy  

sp rzsd a je d o sa d zen ia  

m aj N IE D Ź W IE D Ź  
p er. W ąb rzeźn o .

MM—w iiipiiw iw  lis  

JCapush białą 80 centn. 
Kapusie modrą 150 cenln. 

Karolh maniejsKą 50 ctr. 
buraki czerwone jadalne 

5 0  .cen tn a ró w  

sp rzed a 

M ajĘ tn o ść N ie lźw ie f lź 
p W ą b rzeźn o .

K to  z p a n ó w k n p có w  
p rzem y sło w ed w i rze ­

m ieśln ik ó w

C h C e 
zd o b y ć p o trzeb n ą  

gotówką 
O sJ ęg n ą ć ją  m o ie k a ­
żd y b es w y ją tk u  k tó ry  
s ię zd o b ęd z ie ch o c ia ż  
ty lk o  n a  jed n o razo w e  
o g ło szen ie  w  „ G  ło s ie  

W ą b rzesk i  m “ .

W ięk szy  su k ces o ezy »  
w iśc ie o d n o si o g ło sze ­

n ie k iik o ra x o w e!

b ieg u , g d y ż w y raźn ie n a tk n ą ł s ie n a w y raz .’  
M o jżesz ! W k ró tce u d £ ło m u s ię o d czy tać trzy  
w iersze n ap isu . M o jżesz d z ięk u je w  n ich fa ra - 

o n ce H ja tsch ep su t za w y d o b y c ie g o z N ilu i za 

p o d n iesien ie g o d o w ie lk ich g o d n o śc i. M o jżesz 
n azy w a s ieb ie n acze ln y m k ap łan em św iąty n i. Jest 

o ro k 1 4 7 9 p rzed C h ry stu sem . A  w ięc w ed łu g 

o b liczeń u czo n y ch l ic zy łb y  w ó w czas M o jżesz 8 0 

la t, co jes t zu p e łn ie m o ż liw e . W ó w czas w łaśn ie 
ży li  ży d z i w  zu p e łn e j zg o d z ie z E g ip c jan am i. Z a­

sad n icze zn aczen ie d la d z ie jó w cy w il izac ji b ęd z ie 

m ia ło o d czy tan ie w szy stk ich tab lic i p o zn an ie 

treśc i ty ch n ap isó w , co o b ecn ie n ie p rzed staw ia 

ju ż n iep o k o n a ln y ch tru d n o śc i.

Jeszcze o romansie księcia krwi i 

w księżnej z lewej ręki".

S y n  W ilu sia i có rk a k o leja rza .

N ied aw n o d o n ieś liśm y p o k ró tce o sk an d a lu’  

jak i w  se jm ie p ru sk im w y w o ła ło p o ru szen ie p rzez 
p o s ła so c ja l. M u lle ra sp rawTy ero ty czn y ch n a­

d u ży ć ex -k ro n p rin ca, k tó ry w  sw y m zam k u O le­

śn ick im (O e ls) trzy m a u k ry tą có rk ę p ew n eg o k o ­

le ja rza , p o sta raw szy s ię o u zn an ie je j o jca za o - 

b łąk an eg o .

O b ecn ie m o żn aby p o d ać b liższe szczeg ó ły te j 

in te rp e lac ji, k tó ra w y w o ła ła n ie lada k o n ste rn a­

c ję n a p raw icy .

O czy w iśc ie p o s ło w ie n aro d o w i w y stąp il i z 

k o n tr-rew e lac jsm i te j treśc i, iż ó w k o le ja rz , m a­

szy n is ta B ettich , jes t Jn d y w id ju m zn an em jak o 

o b łąk an iec , c iska jący w c iąż in w ek ty w y n a w sze l­

k ie w y b itn e o so b is to śc i o u w ied zen ie có rk i. Z re­

sz tą k to b y b ra ł p o d u w ag ę tw ie rd zen ia cz ło w ie­

k a , o sad zo n eg o w  szp ita lu w arja tó w .

N a to p o s ło w ie z lew icy o d p o w ied z ie li, źe w  

s łu żb ie k o le jo w e j cz łow iek ow i an o rm a ln em u n ie 

p o w ie rzo n o b y o d p o w ied z ia ln e j fu n k c ji m aszy­

n is ty .
S tw ie rd zo n o też , źe € x -k ro n p r inc có rk ę i żo­

n ę R ettich a o b d arza ł cen n y m i p o d aru n k am i.

Z  b ezstro n n eg o zestaw ien ia fak tó w w y n ika , 

że w łaśc iw ą in ic ja to rk ą ca łe j a fery jest żo n a 

R eW ch a, k tó ra ch cąc za w sze lk ą cen ę w id z ieć 
có r^ k s iężn ą , ch o c iażb y z „ lew ej ręk i“ , p o stara ła 

s ię o z ro b ien ie z m ęża w ar ja ta .

M im o , iż w o b ec teg o u p ad a p o d e jrzen ie c ią­

żące n a ex -k ro n p r in cu , jak o b y św iad o m ie b ra ł 

u d z ia ł w zb ro d n iczy m sp isku , —  n aw et sfe ry 

m o n arch is ty czn e n ie ta ją o b u rzen ia , iż sy n W il ­

h e lm a I I ,  cz ło w iek żo n a ty , n iem ło d y i d z iec ia ty , 

d a je ro zw io z łem ży c iem p o w ó d d o tak sk and a li­

czn y ch rew izy j...
 

Unstiic "
Obwieszczenie.

S p rzed aż m ięsa p rzy w iez io n eg o n a ta rg 
d o W ąb rzeźn a o d zw ierząt u b ity ch i b a­

d an y ch p o za R zeźn ią m iasta W ąb rzeźn a 

u za leżn io n a jes t o d p ew n eg o b ad an ia p rzez 

p o w iato w eg o lek a rza w ete ry n ary jn eg o , o  
i le  b ad an ie n ie n astąp iło p rzez b ad acza m ięsa , 

b ęd ąceg o lek arzem w ete ry n a ry jn y m . Z a tem 

m ięso b ad an e raz p rzezzw y cza jn eg o b adacza 

m ięsa n ie  lek a rza  w etery n a ry jn eg o , k tó­

re to m ięso p u szcza s ię w  o b ieg n a tu t. ta rg u 
p o d leg a p o n o w n em u b ad an iu p rzez lek a rza 
w ete ry n a ry jn eg o .

W  raz ie n iezasto so w an ia s ię d o p o w y ż­
szeg o n ie d o p u śc i tu t. U rząd P o licy jn y d o 

sp rzed aży tak ieg o m ięsa (§ 5 u st. 1 ) u sta­

w y  w y k o n aw cze j d o ty czące j o g lędz in b y d ła 

rzeźn eg o i  b ad an ia m ięsa z d n ia 2 8 . V I.  1 9 0 2 r . 

(zb . u staw 2 2 9 ) p o stan o w ien ia d o d a tk o w eg o 

u st. z d n ia 2 3 w rześn ia 1 9 0 4 r . (zb ió r u staw 

stron a 2 5 7 )o raz § 6 . p o z . c . u staw y d o ty cz , 

o za rząd z ie p o licy jn y m z d n ia 1 . I I I .  1 8 5 0 
(zb ió r u staw 2 6 5 ).

Urząd Policyjny. 

S ch w a rz, b u rm is trz . 

Obwieszczenie 
d etm ą ee re lestrasjl p o b o ro w y ch  

ro czn ik a 1 9 0 5
N a m o cy u staw y z d n ia 2 3 m aja 1 9 2 4 r . 

o p o w szech n y m o b o w iązku s łu żb y w o jsk o­

w e j (D z . U . R . P . n r. 6 1 , p o z . 6 Q p ) w zy­

w am w szy stk ich m ężczy zn , n i  tfB x o n y ch  
w  ro k u 1 9 0 5 , a w  o b ręb ie m iasta W ą­

b rzeźn a sta le lu b p rze jśc io w o p rzeby w a ją­

cy ch , ab y d o d n ia 3 1 g ru d n ia 1 9 2 5 r . w  

g o d z in ach u rzęd o w an ia zg łasza li s ię w  R a-

4 4 5 4 1 7

 . RUCH TOWARZYSTW.
“ '-7 W ą b rzeźn o . L ek c ja T o w . śp iew u „L u tn ia " o d b ę 

d z ie s ię w śco d ę w  zw y k ły m  lo k a lu o zw y k łe j g o d z in ie .
O l ic sn e p rzy by c ie p ro s i Z arząd .

G ie łd a  w a rsza w sk a
w  z ło ty ch 1 g ro iza o h .

W A R S Z A W  A , 2 ó X ,2 5 r. 
D o la ry.......................................................................6 /2 z ł:

F u n ty an g • -2 9 .1 5 , 
1 0 0 F ran k , f ranc...................................................2 4 .4 1 „
1 0 0 F ran k , b e lg  „
1 0 ) F ran k , szw a jc . 1 1 5 ,6 0 „
1 0 0 L iró w  w ło sk . . . . • • ... • . . • . 2 3 /3 „
1 0 0 K o ron czesk . . . . • • . . • 1 7 .8 3 „

flotowanie Qietdv Zbnżnwel w Poznepia 
*  ta ia  2 4 . X . 1 M 5  ra k a .

C en y w  B to fy eh lo co P o x n a ft IO O k g . 
w ła d u n k a ch  w a g o n o w y ch .

1 . Ż y to n o w e 1 5 .5 0 -  1 6 .6 0
2 . P szen ica 2 2 .00 —  2 3 .0 0

3 . O sp a ży tn ia 1 0 ,0 0 —  1 1 ,0 0

4 . O w ies 1 7 ,7 5 -  1 8 .7 5
5 , Jęcsm ień b ro w . 2 1 .5 0 —  2 2 6 0
6 . M ąk a ży tn ia 7 0 '^ 2 6 .0 0 -  2 7 0 0
? , M ąk a p szen n a 6 5s/  • 3 6 0 3 —  3 9 .0 0

8 . S ian o lu źn e 6 .0 0 - 6 .8 0

9 - „ Pr * s 7 .2 0 - 8 .8 0

1 0 . Z iem n iak i fab r. 2 .C 0 -  2 .2 0
1 1 . S ło m a ży t lu ź . 1 .8 0 -  2 .0 0

1 2 „  , p ras 2 .8 0 -  3 6 0
1 4 . Jęczm ień 1 8 .0 0 -  2 0 ,0 3

1 5 . O sp a p szen n a 
U sp o so b ien e sp o k o jn e .

1 0 .0 0 -  1 1 ,0 0

P o zn a ń sk i ta rg n a  b y d ło .

P łaco n o za 1 0 0 k g ży w e j w ag i:

D n ia 2 7 . X  1 9 2 5 r . sp ęd zo n o n a ta rg o w isk o R zeźn i M ie jsk ie j.
—  w o łó w — , b u b a ji — k ró w — b y d ła 7 ,3 6 św ń 

1 4 9 6 , c ie lą t 3 9 3 , o w iec 8 8 3

Z a b y d ło ro g a te I  k l. 9 4 - 9 6 „

, „ n Id. 8 6 -

.. I I I  H . -7 0 „
„ c ie lę ta I k i. 1 0 6 —  1 0 8

I I  H . o s-

, I I I  k i. ss -
„ św in ie I  k i. 1 4 0 — 1 4 4

n u. 1 3 0 -  1 3 4
I I I  k i. 1 2 0 —  1 2 4

o w ce I k ’ . 4 6 -  4 8
„ n I I  k l. _ «

, „ I I I  k l.
P rzeb ieg ta rg u sp o k o jny .

— » ■

D ru id o m  i n a k ła d em  „ G ło su W a b rn sid eflo " w  W ą t  

b rzeźn ie - — R ed a k t^ o d p o w ied z ia ln y B - S zcsu tM  

w  W ą b rzeźn ie .
 

■li
tu szu (p o k ó j n r. 3 —  4 ) ce lem zap isan ia w  

re jestrze p o b o ro w y ch ro czn ik a 1 9 0 5 .

P rzy zg łaszan iu n a leży p rzed ło żyć d o­
k u m en t u ro d zen ia , a n a żąd an ie tak że in n e 

d o k u m en ty , p o tw ie rd za jące to żsam o ść zg ła­

sza jąceg o s ię p o b o ro w ego .

Z are jes tro w an i, k tó rzy zm ien ią m ie jsce 

p o b y tu p rzed p rzeg ląd em w o jsk o w o -lek a r- 
sk im , zo b o w iązan i są zg ło sić s ię w  d o ty ch - 

czaso w em i n o w em m ie jscu zam ieszk an ia .
W in n i n ied o p e łn ien ia b ez u zasad n io­

n y ch p rzyczy n w y że j o p isan y ch jo b o w iąż - 
k ó w , k a ran i b ęd ą w  m y śl art. 8 7 £ w y ż . cy ­

to w an ej u staw y g rzy w ąn d o 5 0 0 z ło ty ch 
lu b aresz tem d o 6 ty g o d n i, a lb o o b u ty m i 
k a ram i łączn ie .

L . d z . 7 8 8 2 . I I . B . 2 .

W ą b rzeźn o , d n ia 1 7 . X . 1 9 2 5 r .

Urząd policyjny 

(-)  S ch w a rz ,  b u rm is trz - 

Ogłoszenie.
P o w o łu jąc s ię n a ro zp o rząd zen ie P a­

n a W o jew od y ,P o m o rsk ieg o z d n ia 6 . X .  

b r. L . d z . IV . 5 6 81 |2 5 i ro zp o rząd zen ia P a­

n a S ta ro sty z d n ia 1 3 . X . b r. L . d z . 1 8 0 2 |2 5 

p o d a ję d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, źe w y b o­

ry d o S e jm ik u P o w ia to w eg o w  m ieśc ie W ą­

b rzeźn ie p rzep ro w ad z i n o w a R ad a M ie jsk a 

w  czasie o d 1 . I . 2 5 r . d o 1 0 . I . 1 9 2 6 r . 

N o w o w y b ran ą R ad ę M ie jsk ą m u si n iże j 

p o d p isan y zw o łać w  czas ie p o m ięd zy 1— 5 

sty czn ia 1 9 2 6 r .

M A G IS T R A T  
S ch w a rz, b u rm is trz .


